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ECHO MODLITWY MA RYI

Różaniec	jest	modlitwą,	w	któ	rej	„echem	odbi-
ja	się	mo	dli	twa	Ma	ryi”	–	pi	sze	Jan	Pa	weł	II	w	liście	
apostolskim Ró ża niec Naj święt szej Maryi Panny. Za-
tem do	brze	będzie	przy	gląd	nąć	się	bliżej	mo	dli	twie	
Ma	ryi,	Mat	ki	Jezusa,	by	móc	po	praw	nie	od	ma	wiać	
ró	ża	niec,	będący	na	śla	do	wa	niem	Jej	modlitwy.	Na	
szczę	ście	jest	to	moż	li	we.	Mimo	upływu	dwóch	ty-
sięcy	lat	do	stęp	ne	jest	nadal	źró	dło	–	Pismo	Świę	te,	
z	po	mo	cą	którego		możemy	spo	tkać	się	z	za	to	pio
ną	w	mo	dli	twie	Ma	ry	ją	 i	przy	gląd	nąć	 Jej	 roz	mo
wom	z	Bo	giem.	Się	gnij	my	zatem	do	owe	go	źródła	
i	po	pa	trz	my	na	 cechy	 cha	rak	te	ry	stycz	ne	dla	mo-
dlitwy	Maryi.

Zwyczajnie praktykująca
Maryja,	podobnie	jak	inni	Żydzi,	praktykuje	w	du-

chu	i	we	dług	reguł	Sta	re	go	Testamentu.	Co	dnia	mo-
dli	się	naj	waż	niej	szym	z	przy	ka	zań	–	przy	ka	za	niem	
miłości:	„Pamiętaj	Izra	elu:	Będziesz	mi	ło	wał	Pana,	
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Boga	swe	go,	ca	łym	swoim	ser	cem,	całą	swoją	du	szą,	
całą	swoją	mocą	i	ca	łym	swoim	umy	słem;	a	swe	go	
bliź	nie	go	jak	siebie	sa	me	go”.	Przypuszczalnie	mo-
dli	się	tak	że	re	cy	tu	jąc	przy	ka	za	nia	Dekalogu.	Mo
dląc	się	w	ten	sposób,	zdaje	sobie	jed	nak	spra	wę,	że	
zna	jo	mość	i	pa	mię	ta	nie	na	co	dzień	o	Boskich	przy
ka	za	niach	jest	je	dy	nie	drogą	pro	wa	dzą	cą	ku	spo	tka
niu	z	Bogiem,	ale	nie	jest	jesz	cze	spo	tka	niem.	Aby	
doszło	do	spo	tka	nia,	trze	ba	o	wie	le	więcej,	a	mia	no
wi	cie	po	trze	ba	wiernego	ich	prak	ty	ko	wa	nia.

Maryja	 co	dzień	odmawia	psalmy,	modlitwę	
natchnioną	przez	Ducha	Świę	te	go.	Dzięki	nim	po-
dziwia	wiel	kość,	pięk	no	i	wszech	moc	Boga.	Przy
po	mi	na	so	bie,	co	uczynił	dla	Jej	narodu	i	dla	Niej.	
Uzmy	sła	wia	sobie	 siłę	 i	prze	bie	głość	zła,	któ	re	go	
pod	żadnym	po	zo	rem	nie	wol	no	lek	ce	wa	żyć.	Ro
ze	zna	je,	że	życie	czło	wie	ka	do	ko	nu	je	się	w	na	pię	ciu	
po	mię	dzy	Bogiem	a	szatanem	i	polega	na	nie	ustan
nym do ko ny wa niu wy bo rów: z Bogiem czy przeciw 
Bogu!	Ma	ryi,	Matki	Boga,	nie	było	stać	na	luksus	
po	sia	da	nia	na	wła	sność	nawet	jednego	zwoju	Biblii,	
a	mi	mo	to	medytuje	nad	nią	i	zna	ją	do	sko	na	le.	Jej	
hymn	szczę	ścia: Uwielbiaj duszo moja Pana, jest tego 
prze	ko	nu	ją	cym	do	wo	dem.

Co	sobotę	Maryja	w	gronie	bliskich	idzie	do	sy-
nagogi	 na	na	bo	żeń	stwo.	 Śpie	wa	wraz	 z	innymi	
hymny	 i	psal	my.	Słucha	 słowa	Bożego	 i	kazania.	
Przy	naj	mniej	 raz	w	roku	udaje	się	z	piel	grzym	ką	
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do	Jerozolimy.	Pości	wraz	z	całym	narodem	w	Dniu	
Po jed na nia.

Maryja	w	niczym	nie	wyróżnia	się	w	praktykach	
religijnych	od	innych.	By	spotkać	się	z	Bogiem,	sięga	
po	te	same	środki	co	wszy	scy.	Gdyby	tak	nie	było,	
Pismo	Święte	odnotowałoby	 ten	 fakt	pie	czo	ło	wi
cie.	Tylko	raz	przeżyła	coś	nadzwyczajnego	–	zwia
sto	wa	nie.	Zwy	czaj	ność	i	powszechność	–	to	cechy	
cha	rak	te	ry	stycz	ne	mo	dli	twy	Maryi,	a	mi	mo	to	Mat-
ka	Jezusa	autentycznie	spotyka	się	z	Naj	wyż	szym	
i	nie	ustan	nie	wzrasta	duchowo.	Pokuśmy	się	więc	
o	py	ta	nie:	jeśli	nie	w	nadzwyczajności	środków,	to	
w	czym	tkwi	skuteczność	Jej	mo	dli	twy?

Zakochana w Bogu
We	wzruszająco	 osobistej	mo	dli	twie:	Wiel-

bi dusza moja Pana,	Maryja	za	ska	ku	je	konkretnym	
pojęciem	Boga.	On	jest	głównym	podmiotem	Jej	mo
dli	tew	ne	go	zainteresowania,	a	nie	Ona.	To	wręcz	
nie	praw	do	po	dob	ne,	 że	 ta	prosta	kobieta	 z	ukry
te	go	w	górach	Na	za	re	tu	do	kład	nie	wie,	 kim	On	
jest.	To	rzad	kość	nie	 tyl	ko	w	tam	tych,	ale	 i	w	na-
szych	czasach.

Należy	pamiętać,	że	jasna	świa	do	mość	Boga	po-
ciąga	za	sobą	określone	skut	ki.	Przede	wszystkim	
dzięki	temu	Maryja	poznaje,	kim	Ona	jest	zarówno	
wobec	Boga,	jak	i	ludzi.	Równocześnie	Matka	Je	zu
sa	uświadamia	sobie	spo	czy	wa	ją	ce	na	Niej	z	tych	
po	wo	dów	po	win	no	ści	 oraz	 ro	ze	zna	je	hierarchię	
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war	to	ści,	 jakiej	winna	 się	 trzymać	we	wszelkich	
oko	licz	no	ściach.	 Jest	 to	porządek	war	to	ści	nie	ła
twy	do	za	ak	cep	to	wa	nia,	bo	bę	dą	cy	w	ostrej	i	zde	cy
do	wa	nej	opo	zy	cji	do	po	rząd	ku	hołubionego	przez	
świat.	Ale	na	tym	jesz	cze	nie	koniec.	Maryja	zdaje	
so	bie	sprawę,	że	kie	ro	wa	nie	się	na	co	dzień	Boską	
hierarchią	wartości	wpro	wa	dza	 Ją	w	nie	unik	nio
ny,	stały	i	ostry		konflikt	ze	światem.	I	Ona,	kobieta,	
w	po	je	dyn	kę	to	wy	zwa	nie	świadomie	po	dej	mu	je.	
Na	su	wa	ją	się	nieuniknione	py	ta	nia:	ku	ja	kie	mu	ce
lo	wi	przez	to		zdąża?	jakie	odniesie	z	tego	ko	rzy	ści?	
	Odpowiedź	ukry	ta	jest	we	wspo	mnia	nej	po	wy	żej	
mo	dli	twie.	Pierw	szym,	głów	nym,	najważ	niejszym	
owocem	mo	dli	twy,	w	któ	rej	czło	wiek	sku	pia	się	na	
Bogu,	a	nie	na	so	bie,	jest	zakochanie	się	w	Przed
wiecz	nym.	I	o	to	przecież	cho	dzi!

Aby	nie	być	gołosłownym,	po	pa	trz	my	„z	lotu	pta-
ka”	na	Jej	modlitwę	szczę	ścia:	Wielbi dusza moja Pana. 
Maryja	wy	zna	je,	że	Bóg	jest	Panem.	Postrzega	zatem	
siebie	jako	Jego	służebnicę.	Stąd	wyciąga	wniosek,	
że	ciąży	na	Niej	po	win	ność	prowadzenia	codzienne-
go		życia	ści	śle	według	Jego	poleceń.	Po	słu	szeń	stwo	
Bogu	w	codzienności	jest	we	dług	Niej	najwłaściw-
szym	spo	so	bem	uwielbienia	Boga.	Świat	wzywa	do	
po	gar	dza	nia	Bo	giem,	Maryja	do	uwiel	bia	nia	Go	co
dzien	no	ścią.	Po	słu	szeń	stwo	Bogu	jest	dla	Niej	sed-
nem	miłości	ku	Niemu.	Dzięki	temu	Bóg	sta	je	się	Jej,	
a	Ona	Jego.	Oboje	za	ko	chu	ją	się	w	so	bie	nawzajem.

Bóg	dla	Maryi	 jest	Zbawicielem.	 Sie	bie	widzi	
jako	potrzebującą	wolności,	któ	rej	dawcą	jest	Bóg.	
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Świat	preferuje	znie	wo	le	nia,	Maryja	wolność	ujętą	
w	okre	ślo	ne	przez	Niego	rygory.	Dla	Niej	wol	ność	
jest	warunkiem	zaistnienia	mi	ło	ści,	miłości	tętnią-
cej	autentyczną,	wiecz	ną	ra	do	ścią.

Bóg	dla	Maryi	jest	Patrzącym.	Ona	czuje	się	otu-
lona	 troskliwą	opieką	Opatrz	no	ści.	 Świadomość,	
że	On	nie	spusz	cza	człowieka	z	oczu,	daje	po	czu
cie	bez	pie	czeń	stwa,	pomaga	strzec	się	przed	złem,	
oczyszcza	 intencje,	 kształ	tu	je	 subtelny,	 nasyco-
ny	szacunkiem	spo	sób	od	no	sze	nia	się	do	bliźnich.	
Świat	uparcie	lansuje	nie	za	leż	ność,	a	w	kon	se	kwen
cji	samotność.	Maryja	opo	wia	da	się	za	życiem	w	Bo-
żej	obec	no	ści.	Dla	Niej	miłość	oznacza	życie	pod	
czujnym	okiem	Ukochanego.

Bóg	Maryi	jest	pokorny.	Ona	wie,	że	pokorą	czło-
wiek	zwraca	na	siebie	Jego	uwagę	i	wzbudza	zainte-
resowanie.	Świat	preferuje	pychę,	Maryja	na	to	miast	
pokorę.	Pokora,	 czyli	po	stę	po	wa	nie	w	praw	dzie,	
kształtuje	Jej	styl	prze	ży	wa	nia	miłości	do	Najwyż-
szego i do ludzi.

Dla	Matki	 Jezusa	Bóg	 jest	wszech	moc	ny.	Ma-
ryja	jest	świadoma,	że	swoją	wiel	kość	i	znaczenie	
w	dziejach	ludz	ko	ści	za	wdzię	cza	więzi	i	obdarowa-
niu	przez	Wszechmocnego.	Świat	upatruje	szczę	ścia	
poza Bogiem i dlatego nie ustan nie do zna je roz-
czarowania	 i	za	wo	dów.	Ma	ry	ja	 czer	pie	 szczęście	
z	więzi	z	Wszech	moc	nym	i	dla	te	go	cieszy	się	nim	
stale.	Jej	mi	łość	do	Boga	zasadza	się	na	wdzięcz	no
ści	wobec	Niego.
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Bóg	jest	dla	Maryi	święty,	Ona	zaś	tą,	która	dba	
o	szacunek	należny	Jego	oso	bie,	dziełom,	prawom	
nadanym	przy	ro	dzie	i	ludzkości.	Świat	celowo	lek
ce	wa	ży,	pod	wa	ża	i	niszczy		autorytet	Boga.	Ma	ry	ja	
zde	cy	do	wa	nie	opo	wiada	 się	 za	 Jego	nie	ty	kal	no
ścią.	Za	cho	wa	nie	autorytetu	Boga	sprzyja	zaistnie-
niu	au	ten	tycz	nej	mi	ło	ści.

Bóg	Maryi	jest	miłosierny.	Ona,	dzię	ki	poszano-
waniu	dla	Boga,	może	być	pew	na	Jego	miłosierdzia.	
Świat	mi	ło	sier	dzie	uzna	je	za	słabość	i	opowiada	się	
za	przemocą.	Dla	Maryi	przemoc	jest	oznaką	słabo-
ści,	zaś	miłosierdzie	zna	kiem	nie	zwy	cię	żo	nej	siły.	
Miłość	na	co	dzień	speł	nia	się	przez	miłosierdzie.

Kobieta medytująca
Medytacja	 jest	ulubionym	spo	so	bem	modlitwy	

Maryi.	Ewangelie	uka	zu	ją	 Ją	z	reguły	 jako	tę,	któ-
ra	milczy	 i	pilnie	 słu	cha.	Nie	 lekceważy	żad	ne	go	
pa	da	ją	ce	go	słowa.	Do	każdego	przy	wią	zu	je	wagę.	
Uważnie	ob	ser	wu	je	 ludzi	 i	wy	da	rze	nia.	Wszystko	
za	pa	mię	tu	je	w	naj	drob	niej	szych	szcze	gó	łach.	Zapi-
suje	głę	bo	ko	w	swej	duszy	 i	rozważa	w	obec	no	ści	
Boga.	„A	wszy	scy,	którzy	to	sły	sze	li,	dzi	wi	li	się	temu,	
co	im	pa	ste	rze	opo	wia	da	li.	Lecz	Ma	ry	ja	za	cho	wy	wa
ła	wszystkie	te	spra	wy	i	roz	wa	ża	ła	je	w	swo	im	sercu”	
(Łk	2,1819).	Na	stęp	nie	zgłę	bio	ne	w	ten	sposób	praw
dy	wpro	wa	dza	w	swoje	co	dzien	ne,	osobiste	ży	cie.

Pojawia	 się	pytanie,	w	jaki	 sposób	Maryja	na-
była	umiejętność	medytacji?	Można	przypuszczać,	
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że	dzięki	zna	jo	mo	ści	i	przestrzeganiu	kilku	prawd.	
Wspomnijmy	niektóre	z	nich.

Dla	Matki	Jezusa	jest	oczywiste,	że	to	Bóg,	a	nie	
człowiek	inicjuje	mo	dli	twę.	Do	człowieka	należy	je-
dynie	w	każdej	chwi	li	być	gotowym	do	podjęcia	jej	
bez	lęku,	wahań	i	zwłoki.	Ona	rozpoczyna	się	i	do
ko	nu	je	z	Jego	łaski	i	jest	łaską.	Świa	do	mość	tego	fak-
tu	uzdalnia	czło	wie	ka	do	me	dy	ta	cji.

Bóg	wie,	do	kogo	zwraca	się	w	cza	sie	modlitwy.	
Zna	wewnętrzną	 i	ze	wnętrz	ną	 sytuację	 człowie-
ka,	stan	cy	wil	ny,	zawód,	pozycję	społeczną,	po	ło
że	nie	materialne,	historię	jego	ro	dzi	ny	począwszy	
od	pierw	sze	go	po	ko	le	nia.	Nie	ma	zatem	potrzeby	
opo	wia	da	nia	Mu	o	sobie.	Jest	to	bo	wiem	nie	tyl	ko	
strata	 czasu,	 ale	przede	wszyst	kim	po	zba	wia	nie	
się	tego,	co	Bóg	ma	czło	wie	ko	wi	do	po	wie	dze	nia.	
On	zna	czło	wie	ka,	lecz	czło	wiek	nie	zna	Jego.	Stąd	
w	medytacji	ważne	jest	mil	cze	nie,	by	móc	uważnie	
wsłuchiwać	się	w	Boga	i	w	Jego	orędzie.

Bóg	 jest	pełen	kurtuazji	wobec	czło	wie	ka.	 Już	
na	samym	początku	mo	dli	twy	pomaga	mu	poznać	
jego	wartość,	wewnętrzne	piękno	oraz	znaczenie	
dla	Niego	i	dla	ludzi.	W	ten	sposób	przy	go	to	wu	je	
człowieka	do	zrozumienia	prawdy,	jaką	mu	prze-
kazuje	podczas	medytacji,	i	do	podjęcia	zadań,	ja-
kie	z	ob	ja	wio	nej	prawdy	płyną.

Podczas	medytacji	 człowiek	ma	pra	wo	pytać	
Boga,	a	Bóg	odpowiada	py	ta	ją	ce	mu.	Pytać	należy	
tak	długo,	aż	zy	ska	się	pew	ność,	że	pra	wi	dło	wo	
po ję	ło	się	zamysły	Naj	wyż	sze	go.	Pytając	w	du	chu	
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	od	po	wie	dzial	no	ści	 za	po	wie	rza	ne	mu	do	wy	ko
na	nia	 za	da	nia,	 czło	wiek	 nie	 uchy	bia	w	ni	czym	
Wszech	moc	ne	mu;	wprost	prze	ciw	nie,	okazuje	Mu	
w	ten	sposób	należną	cześć.	Siebie	zaś	w	ten	spo-
sób	przy	go	to	wu	je	do	spełnienia	po	wie	rzo	nej	misji.

Bóg	 rozpoczyna	 rozmowę	z	czło	wie	kiem	 i	On	
też	ją	zamyka.	Roz	poczyna	w	wy	bra	nym	przez	sie-
bie	mo	men	cie,	 a	za	my	ka	w	chwili,	 gdy	 czło	wiek	
usto	sun	ku	je	się	do	przed	sta	wio	nych	przez	Niego	
prawd	i	pro	po	zy	cji.	Podjęte	przez	czło	wie	ka	kon-
kretne	postanowienie	 jest	dla	Boga	 znakiem,	 że	
może	zmierzać	ku	za	koń	cze	niu	spo	tka	nia.	Również	
po	ta	kim	sygnale	za	my	kał	On	medytację		Maryi:	„Na	
to	rze	kła	Maryja:	«Oto	ja	słu	żeb	ni	ca	Pańska,	niech	
mi	się	stanie	we	dług	Twego	sło	wa!»	Wtedy	odszedł	
od	Niej	anioł”	(Łk	1,38).

Unikanie	nadzwyczajności,	po	sza	no	wa	nie	dla	
zwykłych	praktyk	re	li	gij	nych,	skupienie	się	w	mo-
dlitwie	na	Bogu	i	Je	go	dziełach,	a	nie	na	sobie,	umi-
łowanie	me	dy	ta	cji	 –	 to	 główne	 za	sa	dy,	 których	
prze	strze	ga	Maryja	w	swym	życiu	mo	dli	tew	nym.	
Dzięki	temu	Jej	modlitwa	jest	owocna,	Ona	zaś	nie-
ustannie	wzra	sta	duchowo,	 a	wszel	kie	działania,	
jakie	po	dej	mu	je,	 są	 sku	tecz	ne,	bo	zgodne	z	wo	lą	
Naj	wyż	sze	go.

Tych	samych	zasad	należy	zatem	prze	strze	gać,	
odmawiając	różaniec	bę	dą	cy	echem Jej	modlitwy.	
Przez	ró	ża	niec	–	jak	pisze	Jan	Paweł	II	–	„lud	chrze
ści	jań	ski	nie	ja	ko	wstępuje	do	szko	ły	Maryi,	dając	się	
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wprowadzić	w	kon	tem	pla	cję	pięk	na	ob	li	cza	Chry-
stusa	i	w	do	świad	cze	nie	głębi	Jego	miłości”.	Oby-
śmy	w	ró	żań	co	wej	szko	le	mo	dli	twy,	pro	wa	dzo	nej	
przez	Maryję,	Matkę	Jezusa,	byli	pil	ny	mi	uczniami.

n
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